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PAKT ATLANTYCKI
uczynił z W. Brytanii wasala USA

Przywódcy robotników angielskich ostrzegają rząd

Pod hasłem sojuszu
robotniczo-chłopskiego
г о х р о с х у п а  o b r a t i i j

I I I  K r a j o w y  Zjazd ZSCh
W niedzielę 3 bm. o godz. 10 rano w wielkiej hali na Służew 

cu rczpocząl obrady III K rajow y Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej. W sobotą Warszawa witała pierwsze grupy delega
tów przybywające na Zjazd i  szeiegu województw kraju. Na lot 
nisku etcłecznym serdecznie w itana była 15-cscbowa delegacja 
kochoźników radzieckich, któ*« gościć będzie na obradach Zjaz 
du ZSCh.

LONDYN (PAP). — Wlceprzewodni 
ciący brytyjskiej partii komunislyez 
Hej Palmo Dutt, który w czasie przy
szłych wyborów do parlamentu hędzif 
kontrkandydatem Bevina w okręgu 
Woolw-ch (południowe przedni oście 
Londynu) zamieszkałym przeważnie 
przez robotników portowych, rozpo
czynając swą kampanię wyborczą o- 
świadczył na wiecu publicznym: „W 
przededniu podpisania pafclu atlan
tyckiego urządzamy tę olbrzymią de 
m >nstr«cję w okręgu wyborczym Be 
vina, aby wyrazić powszechne oburzę 
n ;e j opozycję wobec polityki, którą 
reprezentuje pakt atlantycki Zwalcza 
my Bevi«a i jego politykę zagranic* 
ną, gdyż zagraża ona interesom bry

Porządek dzienny
и К иш  iiijd *  Ш.

Prezydium KCZZ ogłasza na
stępujący porządek dzienny ob
rad II  Kongresu Związków Za
wodowych w Polsce, który zo
stał zwołany do Warszawy na 
dnie 22—26 m aja 1949 r.

1) Otwarcie K ongiesu:»
a) zagajenie,
b) wybór prezydium,
c) ucawaleme reguiamina ob 

rad.
2) Sprawozdania:

a) Komisji Centralnej Zw. 
Zawodowych,

b) Komisji Rewizyjnej.
3) Referaty:

a) rola związków zawodo
wych w systemie demo 
kracji ludowej,

b) Związki Zawodowe w 
w walce o pokój świato 
wy,

c) zadania Związków Za
wodowych przy realiza
cji sześcioletniego planu 
gospodarczego.'

4) S tatut Zrzeszenia Pracow
niczych Związków Zawodo
wych.

5) Wybory władz Zrzeszenia.
Równocześnie Biuro Kongreso

we przypomina, iż zgodnie z § 18 
Statutu Zrzeszenia na Kongre
sie roznatrvwane będą wnioski 
członków Zrzeszenia, które zo
staną zRłoszone na 4 tygodnie | 
nrzed Koneresem oraz te, któ
rych na«łość uchwali Komisja 
Wnioskowa.

Proiekty wniosków na Kon- 
otps nal»*v prze*vłać do dnia 
42 IV. 4Я r. do Biura Konijre- 
cnw*"T'>. Warszawa, ul. Kopem! 
ka 36/40.

D z i s i a j  
p o d p ^ n t e  tekstu 
РДХТ1) ATLANTYCKIE«50

WASZYNGTON (PAP). — W so
botę odbyło się pierwsze wspólne 
posiedzenie ministrów spraw zagra 
nicznych k-ajów uczestniczących w 
w pakcie ał’antyckim. O publikow a
ny po posiedzeń’» komunikat stwier 
dza. że ministrowie zaaprobowali 
bez ładnych zmian tekst paktu pól 
nocno - atlantyckiego, któreero pod 
pisanie n«s«%plć ma w dniu dzisiei- 
ВУП.

tyjskim, interesom pokoju. Komple
menty Churchilla pod adresem Bevina 
dowodzą, że polityka Partii Pracy 
jest polityką torysów".

Pakt atlantycki — podkreśla ГчЗте 
Dutt — czyni 1. Wielkiej Brytanii sate 
litę Stanów Zjednoczonych. Ograni
czenie, jak^e Ameryka narzuca Wiel
kiej Brytanii w dziedzinie polityki 
handlowej czy też polityki wewnętrz
nej dowodzą, jż obecnie nie może jHja 
naw»t ruszyć palcem bez uprzedmiej 
zgody Waszyngtonu.

Podp.s Bevina w Waszyngtonie — 
stwierdza z naoisk‘em wiceprzewodni 
czacy brytyjskiej partii komun.stycz 
nej — nigdy nie będzie miał mocy 
wiążącej d!a mas pracujących W e l-  
kiej Brytanii Brytyjska klasa robot
nicza n- e stanie się pionkiem w reku 
multi-milicnerów amerykańskich. Woj 
na rozpę'ana przez !mneml‘»łdw spot 
kałaby się z oporem całej klas> robot 
niczej, która nie zawaha s'ę przed ni 
czvm. aby zadać klęskę reakcji świa 
towej. Mówiąc to — podkreśla Palmę 
Dutt — zdaję scbie sprawę, że prze
mawiam nie tvlko w imieniu partii 
komunistycznej lecz także w imieniu 
dużego odłamu Par'ii Pracy, który z 
nrepokoiem śledzi obecną politykę rzą 
du, grożącą nam pełnym lwinkruc- 
twem gospodarczym i nową cwaiiturą 
wojenną.

Zbliżająca się konferencja pokojo
wa w Paryżu — ołwiadcjyl w konklu 
zji Palmę Dutt — w której zgłosili 
już udział delegaci reprezentujący 
500 milionów ludzj, czvl; 1/4 część 
mieszkańców slabu ziemskiego, udziel' 
n im odoowiedzi na politykę paklu a- 
fanHckiego I wskaże światu drogę do 
pokoju i współpracy międzynarodo
wej.
RZĄD BRYTYJSKI 
ZDRADZIŁ, NARÓIV

LONDYN (PAP) — Niezależny po
seł do parlamentu i wybitny znawca 
spraw międzynarodowych John Platts 
Mills, udzielił korespondentowi PAP 
wywiadu na temat paktu atlantyckie
go.

„Pakt atlantycki — oświadczył po 
seł Platts Mills — stanowi moim zda

W dniu 3 bm. minister Rolnictwa 
i Reform Rolnych ob. Jan Dąb - 
Kocioł wygłosił do rolników przemó 
wienie radiowe, w którym omówił 
tegoroczną wiosenną akcję siewną 
oraz wezwał wszystkich rolników do 
terminowego dokonania zasiewów, 
starannej uprawy roli i do współza 
wodnictwa w pracach wiosennych.

Ze specjalnym apelem zwrócił się 
minister do przodowników pracy w 
rolnictwie ,aby zachęcili oni swoim 
przykładem wszystkich chłopów ' - 
robotników rolnych, mechaników, 
traktorzystów do jak najsumien
niejszego wykonania swoich zadań.

„Powiększjąc obszar ziemi pod za 
siewy — powiedział minister — 
winniśmy dołożyć wszelkich starań, 
aby równocześnie zwiększyć wydaj 
neść z jednego hektara. Gdyby roi 
nicy zwiększyli wydajność swoich 
pół tylko o jeden kwintal z ha, to 
dochód rolników w skali całej Pol
ski powiększyłby się o 32 miliardy 
złotych".

Nawiazu jąc do wielkich zadań, ja 
kle stoją przed rolnictwem na ob
cinku hodowli min. Dąb - Kocio! po 
wiedział: ,.Przy rozszerzeniu obsza
ru zalew ów  wiosennych nal<*łiy się 
-szczególnie zatroszczyć o «większe*

njem poważne zagrożenie pokoju świa 
towego. Dzieli on lwiąt j wszystkie 
narody na dwa obozy. Pakt ten jest 
tym niebezpieczniejszy, że wprowa
dza podpa? między te narody, które 
w historycznej walce przecjwko fa
szyzmowi zjednoczone hyły na polu 
bitwy. Uważam, że obecnie, gdy pakt 
tern ma być podpisany, zan-epokojona 
winna hvć nie tyle klasa robotni
cza państw demokracji ludowej i 
Żwązku Radzieckiego, ile raczej na 
rody Eurony zachodniej, których rzą 
dy dopuściły się w stosunku do nich 
zdrady.

Pakt atlantycki upoważnia bowiem 
amerykański Departament Stanu do 
interwencji w krajach, które pakt pod 
pisały i pozwala Ameryce na rozpo
częcie wojny z ich terytorium. Oczy
wiście. Amerykanie mo<ili to nczvn.ić 
już przed zawarciem p«ktu, uźywoiąc 
po prostu siły. Niejeden rząd na Za
chodzie był już i tak powolnym narzę
dziem w ręku Amerykanów.

Obecnie jednak każdy z tych rzą
dów zgodził się już z góry na inter
wencję amerykańską. Takie jest rs*ot 
ne znaczenie art, 5 paktu. Uważam, 
że zgoda ta stanowi zdradę interesów 
narodowych.

WARSZAWA (PAP). — Grupa 
b. członków francuskiego Ruchu O- 
poru — członków Zw. Bojowników 
z faszyzmem i najazdem hitlerow
skim o Niepodległość i Demokrację
— skierowała za pośrednictwem 
Związku do Rady Narodowej Ruchu 
Oporu we Francji następujące pi
smo:

nie upraw roślin pastewnych, aby 
w ten sposób zabezpieczyć dostatecz 
ną ilość paszy dla rozwinięcia w 
Polsce hodowli bydła i trzody chle
wnej“.

Dużo uwagi poświęcił minister 
likwidacji odłogów i organizowa
niu akcji pomocy sąsiedzkiej, z Wtó 
rej powinni skorzystać wyłącznie 
najbiedniejsi rolnicy.

„Wiem — stwierdzi) minister — 
że w pilnych pracach gospodarskich 
spieszycie sobie nawzajem z pomo
cą. Nie szczędźcie jej także przy 
zbliżającej się wiosennej siejbie. 
Gdy skończycie już swoje prace 
rolne pomóżcie — w ramach usta
lonego wynagrodzenia — bez wyzy 
sku — potrzebującym. Organizujcie 
wspólne przeprowadzanie wszelkich 
ргяс rrtnych dla całej gromady11.

Przedstawiwszy pokrótce poważ
ne rozmiary pomocy jaką niesie 
P a stw o  wsi a przede ws»vłłklm  
сН«п(мп nv*ło i średniorolnym — 
m;nM er *?.końc7vł swe p r z e m i łe  
nie slowantf: „Chłoni i rchntn!cy 
rolni. pd»nin!s*-atorzy j rz,»'!l-'v. iv- 
czę Wam w okresie wiosennej ak
cji siewnej dch-ej nosjedy, <ak 
n łli« w ”"ch osiągnięć w Waszych 
pracach**.

Zjazci ZSCh obraduje pod

JUaZU стирали -  ivuu<.nic<ieg0. 
^na  juzie to silny wyraz w u- 
cuiate Ucznycn ueiegacji rooot 
luczych, górników, ra^taiovV- 
cow, robomikow rolnych i in  
nycti oraz przedstawicieli zw. 
zawodowych. W czasie trw a
nia Zjazdu chłopi odwiedzą ro 
botników w ielu fabryk w ar 
szawskich oraz robotników, za 
trudnionych na trasie W—Z i 
przy budowie' domu PZPR.
/ W sobotę, w przeddzień Zja 

zdu, zjeżdżały do W arszawy 
liczne grupy delegatów, wy
branych podczas ostatnich wy 
borów w gminach i pow ia
tach. Pierwsza delegaci a, w 
liczbie 273 osób, przyjechała 
do W arszawy o godz. 7 34 z 
woj. łódzki'5(Jo. Poza tvm  orzy 
iecbnłv delegacie z woj. wroc 
ła w k i e«o — 3ł S osób, biało
stockiego — 14П очЛЬ oraz po
znańskiego — 270 osób.

POWTT/\NT^ DELEGACJI 
RAD7JECKTEJ 

Dnia 2 bm. wylądowała na 
Okęciu 15-osobowa delegacja

„Do Rady Narodowej Ruchu Opo 
ru  we Francji.

Drodzy Przyjaciele z Ruchu Oporu!
Jeszcze w  1919 r. Rząd Polski za

w arł Konwencję Emigracyjną z 
Rządem Francuskim, na podstawie 
której setki tysięcy robotników i 
chłopów wywędrowało do Francji.

N a podstawie tej Konwencji Rząd 
Francuski utrzym ywał w dwóch poi 
skich miastach (Mysłowice, Poznań) 
dwa obozy, skąd wybierano naj
zdrowszy „m ateriał ludzki". Pracu
jąc razem z nami w kopalniach, fa
brykach i na roli najlepiej wiecie, 
jak wiele korzyści uzyskała Francja 
z naszego potu i trudu.

Gdy przyszły lata woiny z faszyz
mem hHlerowskim, a Wy opuszcza
liście swe rodziny, by udać się do 
Waszych pułków i batalionów, ty 
siące naszych rodaków podążyło na 
północny-wschód i do linii Maginota 
bronić tej samej ziemi francuskiej, 
k tórej Wy.ście bronili.

A gdy kraj Wasz został ujarzmio
ny przez okuoanta hitlerowskiego, 
czyż nie stanęliśmy z Wami od razu 
w oi>rwszvch szeregach walki z oku 
pantem? Ile tysięcy naszych roda
ków walczyło w  zbrojnych szere
gach Ruchu Onnru. ile setek padło, 
ile tysięcy poszło do więzień Vichv
i obozów kone“ntracyjnvch? Czyż 
pam iętaiąc o Waszym F a le n ie  nie 
powinniśmy wsDomłnać polskiej sie 
dnroosobowej rodziny Rurczykow- 
skich. która walcząc zginęła, aby 
żyła FrancjaV

Przypominacie sobie Przyiaciele z 
Albi, okolic Rod“z i • Aurtllac, ile 
m 'ast i miasteczek francuskich uwol 
niły karahinv polskich bojowników 
Ruchu Oooru?

A edv uwalnialiście W°s7a ziemię 
pamiętacie nasze dwa bata^ony w 
pierwsze! A m iii Francuskimi? R a ^ m  
przf>chodziliśrnv wody Renu. GHy 
niosącą wo'ność narorłnm Armia 
Radziecka zdobywała B°rHn. nasze 
sztandary 7,ałonota>v obok Waszych 
nad Badopią, łączyły gi<> z nimi, 
zwiastuiao św iatu zwycięstwo nad 
hitleryzmem.

kołchoźników radzieckich, któ 
ra przybyła na III K rajow y 
Zjazd Zw Samopomocy Chłop 
skiej, rozpoczynający się 3 bm. 
Na czele delegacji chłopów ra 
dzieckich stoi przewodniczący 
kołchozu „Zdobycz Październi 
ka“, Dubkowiecki. W skład de 
legaeii wchodzą Bohaterki P ra 
cy Socjalistycznej Olena Cho- 
pta, М°Нч Sawczenko i P ras- 
kowia M ^linina oraz akade
mik Jan  Łnntiew,

Pr-T^byw^iaca delegacie О'У-
w i t n ) j  r o  l o t n l « k ’ł ;  Z r a r o i e n i q

P .^ d u  PT* w ie ^ i r i .  rr1">- 
C ^ o w ,  Z r a r n t o n t ^  P'70^
tow. tow. Chełchow^ki i Dłu
ski, w imieniu ZSCh, ob. ob. 
Sehayer. Domański i Sobieraj 
ska, z SL — ob. Głowacki, z 
FSTj — ob. ob. dr Thomas, Wa 
rów ny i Folta, z Towarzystwa 
Przyjaźni Pol«ko - Radziec
kiej — tow. Wroński, oraz 
przedstawiciele prasy.

Obecny bvł również ambasa 
dor T >4edi°w  w otoczeniu 
c^^nków  ambasady radziec
kiej.

Nadszedł wreszcie dzień, kiedy 
przystąpiliście do odbudowy.

Padło hasło „produkować". W tym  
samym czasie, ojczyzna nasza rów
nież została uwolniona. Armia Ra-, 
dziecka pomogła naszemu narodowi 
zdobyć nie tylko wolność narodową, 
lecz również wolność społeczną.

U nas klasa robotnicza wzi°ła wła 
dzę w swoje ręce. Hitlerowska spu
ścizna w  Polsce była potworna, 
6 mil. zamordowanych, m ;asta nasze 
w ruinach, nasza stolica w  gruzach 
Naród nasz wołał о рот-'с, potrze
bował naszych ramion, naszych móz 
gów.
. Skaraliśmy się wiec pogodzić po-1 
trzeby demokratycznej F rancji z 
ро’ч И т  interesem narodowym.

Gdy polscy Górnicy na Wasz anel 
szH w n*ertz’eię do kopalni — da- 
wa’i węgiel Francji, zarobek nie- 
dzielnpi dniówki — Polsce,

Jesteśmy dumni z naszej emigra* 
cjl we Francji. Ani na chwilę nie 
zapominamy też, ile solidarności I 
braterstw a okazał nam lud Francji 
I bohaterska klasa robotnicza.

(Ciąg dalszy na str. 2)

N A J A Z D
aniM iEh ЛМ1'
/1 /  / »  K R / 1 / 1 /

MOSKWA (PAP). — Wydawany 
w Teheranie dziennik „KeihaiV‘ do 
nosi ,że do Iranu przybyła pierw&na 
grupa am erykańskich „ek9pertów“ , 
składająca się z około 20 osób. Eks 
perci mają pracować w  ramach 
7-letniego planu gospodarczego Ira 
nu. Udali się oni natychm iast w te 
ren w celach „inspekcyjnych i ba- 
dawczych'1.

„Specjaliści" amerykańscy intere
sują mę szczególnie sprawami ko
m unikacyjnym’, stanem portów w 
południowej części kraju oraz sytua 
cią w rożnych dziedzinach przemy
słu.

Apel Ministra D a M e d o ła
c fo  r o l n i k ó w

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

List polskich bojowników
francuskiego Ruchu Oporu 
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Współpraca spółdzielczości wiejskiej
ie  Związkiem Samopomocy Chłopskiej

Praca spółdzielczości wiejskiej bardzo ściśle wiąże się z pracą Związku Samopomocy Chłopskiej. W związ 
ku ze Zjazdem Krajowym ZSCh przedstawiciel Polskej Agencji Prasowej PAP uzyskał od dyrektora Cen
trali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska“ A, Bekiera w stępującą wypowiedź na temat współpra
cy spółdzielczości wiejskiej ze Związkiem Samopomocy Chłopskiej,

. Centrala Rolnicza Spćłdzielnj „Sa ry spółdzielczości, na której to bazie
powstała i гож wi jała się Centrala Roimopomoc Chłopska" i wszyscy spół

dzielcy wiejscy w całym kraju — pod 
kreślił dyr. Bekier — ze szczególną 
nwagą przysłuchiwać saę będą donio 
słym obradom Krajowego Zjazdu Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, który okre 
,51; jego rolę, cele i zadania w obec
nym nowym okresie. Określenie roli 
celów i zadań Związku Samopomocy 
Chłopskiej jest jednoczesnym okresie 
niem roli, celów i zadań Centrali Roi 
niczej Spółdz-elni ,,Samopomoc 
Chłopska", tak ściśle bowiem splotły 

Jeię drogi tych dwóch podstawowych 
organizacji chłopskich

Związek Samopomocy Chłopskiej 
pierwszy przystąp1! do tworzenia sie
ii Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska", pierwszy zainicjował orga 
nizówanie spółdzielczych ośrodków 
maszynowych j przeprowadził zwy. 
cięską walkę o jednolitą, demokratwz 
pą spółdzielczość rolniczą, Rezul'a- 
tern te j walki, prowadzonej od Zjazdu 

Lublinie, była przebudowa siruktu

nicza Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“.

Obecnie ZSCh ma do spełnienia w 
dziedzinie spółdzielczości wiejskiej 
ogromne zadania, między innymi ja 
ko organizator gospodarczego, kultu 
ralnego i politycznego życia gromady. 
Związek Samopomocy Chłopskiej bę
dzie kierował akcją komitetów człon 
kowskich, mających za zadanie obro
nę interesów biednych j średniorol
nych chłopów zarówno w sklepie spół 
dzielni, jak i filii spółdzielczego oś rod 
ka maszynowego, zakładzje wytwór
czym spółdzielni i na spędach żyw
ca. Na terenie gminy Związek Samo
pomocy Chłopskiej będzie reprezento 
wał biednych i średniorolnych chło
pów oraz czuwał nad ich potrzebami 
poprzez rady kontroli gminnych spół

Pclsty tzłonkow e Rwhu Oooru
do swych kolegów Francuzów

(dokończenie ze str. 1)
•Tysiące naszych rodaków przeszło 

szkołę Waszych związków zawodo
wych, ucząc się solidarności robotni 
ezej i patriotyzmu, związanego naj- 
Iciślej z internacjonalizmem.

W tym duchu przyjęliśmy z rado 
£cią wezwanie naszej ojczyzny do 
powrotu. Wróciło nas już dziesiątki 
.tysięcy, dalsze tysiące czekają swej 
kolei.

Nasz Ludowy, Demokratyczny 
Itząd chciał, by powrót nasz do 
dolski odbywał się z uwzględnie
niem potrzeb gospodarki narodowej 
Francji. Dlatego też na podstawie 
Konwencji z 1919 r. Rząd nasz za
w arł w  1946 r. dwie kolejne umo
wy repatriacyjne z Francją. Umowy 
te przewidywały, że robotnicy i roi 
nicy będą wyjeżdżać z Francji gru
pami by nie narażać na szwank go 
iipodarki francuskiej. Rząd nasz zgo 
iiził się nawet na utworzenie polsko- 
francuskiej komisji mieszanej, któ
rej zadaniem było badać sytuację 
każdego reemigranta, tak, aby jego 
przedwczesny wyjazd nie zaszkodził 
gospodarce Francji.

 ̂ Niestety w ostatnich miesiącach 
Ubiegłego roku zaczęły się szykany, 
które coraz bardziej utrudniały po
w rót naszych robaków do ojczyzny. 
Ostatnio rząd Wasz oświadczył, że 
w ogóle odmawia zawarcia umowy 
rer>atriacvinej, nodałac. że Ро'яеу 
mogą wracać indywidualnie „Orient- 
*xpressem“.

Niesłychanym jest fakt, że rząd 
Wasz z jednej strony nraktycznie 
uie wypuszcza z Francji Polaków, a 
s drugiei strony stnsiHe wobec Po
laków-górnifców pontyke dyskrymi
nacji, aresztuje bezpodstawnie przv 
iada оь-azii i wydala z Francji jak 
zbrodniarzy.

Rząd Wasz n 'e  udziela reemigran 
tom zbiorowych wiz wyia7*nwvch, 
aie pozwala na zorsan’7owan!p ?ь.'о 
rowych pociągów repatrtacyinvoh i 
na zabranie ze т Ь п 'я  Пл F»-an 
cji jechali emigranci polscy zbioro
wo, wracać powinni również zbio
rowo.

Odmowa rządu francuskiego sta
nowi pogwałcenie Konwencii z 1919 
roku i jest sprzeczna z poH stawowy 
mi zasadami sorawiediiwości. wyrzą 
dzając moralną i m aterialną krzyw
dę tym, którzy mają tak wielkie za 
sługi w dziele wyzwolenia i odbudo 
wy Francji.

Wiemy, że takie postępowanie Wa 
flzego rządu oburza Was, nie mniej 
niż nas.

Niezależnie od naszej i Waszej 
woli. tego rodzaiu stanowisko Drzy- 
czynia się do siania nieufności mię 
dzy  naszymi narodami. Stoimy we 
wspólnej walce przeciw nodż°oa.  
jeżom wojennym — we wsnólnei wal 
ее O pokój. Jesteśmy Drzekonani. że 
Ipodejmiede bez zwłoki akcję, któ^a 
•kłoni Wasz rząd do zaniechania te

go niesłychanego traktowania na
szych rodaków. Leży to w interesie 
Francji i Polski.

Więzy braterstw a zadzierżgnięte 
we wspólnej walce przez nasze na
rody okażą się silniejsze od szykan 
obecnych władz francuskich.

W imię wspólnie przelanej krwi, 
wspólnych walk i wspólnych zwy
cięstw, wzywamy Was, drodzy przy 
jaclele: domagajcie się od Waszego 
rządu, by umożliwił naszym bra
ciom powrót do ojczyzny. Wzywa 
Ich kraj okaleczony i zrujnowany. 
Wzywamy ich do pokojowej odbu
dowy, do uczynienia z naszego kraju  
twierdzy tych ideałów, za które gi
nęli d‘Estienne d‘Orves, Gabriel 
Peri i rodzina Burczykowskich.

Podpisali członkowie Ruchu Oporu 
we Francji:

Andrzejewski Julian, M jr Bargiel, 
Blacha Jan, Red. Dłuski Ostap, Dłu 
ska Stanisława, Ppłk. Gerhard, Ppłk. 
Jeleń Bolesław, Juszczyk Józef. Ka
miński Jacques, Kazubek, Kornecki 
Roman, Kowalski Edward, Płk. Kra 
kus Ignacy, Gen. Księżarczyk, Ku
dła Wacław, Łozińska Eugenia, Płk. 
Maślankiewicz Bolesław, Płk. Mi
chalak, Małkowa, Mazurowa Pauli
na, Makuchowa Aniela, Pieczyńska 
Maria, P iętka Tomasz, Rutkowski 
Szymon, Siwek Józef, Steplewski 
Stanisław, Red. Tepicht Jerzy, Ty
lec Władysław, Ulman Jan, Warow
ny Jan, Wolański, Zdan Jan.

dzielni. Koło gromadzkie Samopomocy 
Chłopskiej będzie pomagało i kierowa 
ło pracą kierowników grup branżo
wych, grup producentów w groma
dzie, w szczególności w ich pracy г 
gminnymi spółdzielniami w zakresie 
kontraktowania produkcji żywca, ro
ślin przemysłowych Ир.

W czasie Zjezdu zostanie przeanali 
zowany przez delegatów ZSCh nowy 
statut gmńnnych spółdzielni „Samopo 
moc Chłopska", bardziej przystoso
wany do roli, ktÓTą mają spełniać 
gminne spółdzielnie \ uwzględniający 
nowe zadania kontroli nad spółdziel
czością, wykonywane przez Związek 
Samopomocy Chłopskiej

Z nowym statutem Gminnej Spól 
dzielni, przyjętym na Krajowym Zjeż 
dzie Związku Samopomocy Chłop
skiej, chłopi przystąpią w pierwszej 
połowie kwietnia do akcji wyborczej 
wła<łz gminnych spółdzielni, które zo 
staną oczyszczone z kapitalistów wiej 
sk:ch i wyzyskiwaczy.

W oparciu o wielką organizację 
Związku Samopomocy Chłopskiej — 
spółdzielczość wiejska wkracza na drt> 
gę dalszego swego rozwoju. Współ
praca Związku Samopomocy Chłop
skiej i Centrali Rolniczej Spółdzi Ini 
„Samopomoc Chłopska" jest gwaran 
cją, że zadania gospodarcze, które 
państwo demokracji ludowej postawi 
ło przed spółdzielczością, zostaną wy 
kona tle.

Akcja czynu 1 -  Majowego
zatacza coraz szersze kręgi

Klasa robotnicza przystępuje na 
terenie całej Polski do Czynu 1-Ma 
jowego, którym  pragnie uczcić swoje 
święto. Zobowiązania podejmują za
łogi fabryczne, pracownicy przedsię 
biorstw  rolnych, organizacje społe
czne i młodzieżowe.

Załogi kopalń „Bierut", „Sobieski" 
1 „Jan Kanty" postanowiły dla ucz
czenia 1 Maja wydobyć ponad plan 
25 tys. ton węgla. Roczny plan wy
dobycia robotnicy postanowili wy
konać do dnia 4 grudnia br. Załogi 
kopalń „A rtur" i „Zbyszek", począt
kowo projektowaną ponadplanową 
produkcję 11.760 ton, postanowiły 
podwyższyć do 13.385 ton.

Załoga kopalni „Wrzeszcze" po
stanowiła zwiększyć planowaną o- 
szczędność o 3 miln. zł i wydobyć 
w  pierwszym półroczu 12,5 tys. ton 
węgla ponad plan oraz wciągnąć do 
współzawodnictwa pracy do 1 m aja 
co najmniej 80 proc. załogi.

Na zebraniu załogi fabryki gumy 
„Gumownia" uchwalono jednomy
ślnie rezolucję, w której zobowią
zano się wykonać plan 3-letni do 
dnia 26 sierpnia br. i zaoszczędzić 
w  ciągu roku ponad 14 miln. zł. Dla 
uczczenia 1 Maja załoga zobowiąza
ła  się do wykonania ponad plan 
5 600 sztuk konfekcji oraz do zain
stalowania nowych maszyn uspraw
niających produkcję.

Przedstawiciele Państwowych Go
spodarstw Rolnych okręgu pomor
skiego, przodownicy pracy, przewo
dniczący komitetów zespołowych i 
adm inistratorzy zespołów zobowią
zali się dla uczczenia święta 1 Maja 
wzmóc wysiłki przy budowie wzoro 
wych gospodarstw rolnych. Uczestni 
гу narady postanowili podnieść o- 
gólną produkcję roślinną i osiągnąć 
zwyżkę plonów żyta o 13 proc., psze 
nicy o 7 proc., jęczmienia 1 owsa o

10 proc. Dla zaopatrzenia m iast V?. 
należytą ilość mięsa, tłuszczu i n a - '  
biału postanowiono podnieść akcję 
hodowlaną i produkcję mleka. Ze
brani zobowiązali się zaoszczędzić 
300 milionów złotych.

Żywy udział w  Czynie Pierwszo
majowym bierze młodzież. Ponad 
80-tysięczna rzesza młodzieży dolno
śląskiej, zorganizowana w  ZMP, zo
bowiązała się przekazać w  ciągu bie 
żącego miesiąca na budowę Central 
nego Domu Młodzieży 5 milionów zł, 
które uzyska z przeprowadzenia ak
cji oczyszczania cegieł i zbiórki zło
mu.

ZMP-owcy W rocław a nrzeb-seśa w 
ramach przyiętego zobow!azania 1 ?00 
tysięcy zł, Głogowa — 700 tys . No
wej Soli — 200 tys. zł. Wojewódzki 
Zarząd ZMP wezwał do współzawo
dnictwa okręgi katowicki i poznań
ski.

Ponadto zobowiązania pod;'ęłi 
członkowie koła ZMP przy WarszŁW 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej na 
Mokotowie, Koło ZMP przy Da^owo- 
zowni na Bródnie, Koło ZMP przy 
Mennicy Państwowej postanowiło o- 
fiarować 800 robotniczogodzin przy 
robotach inwestycyjnych, Koło ZMP 
przy Szkole Przemysłowej w  stolicy 
i Koło ZMP przy Głównych War
sztatach Elektrotrakcyjnych,

Młodzież Htifców „SP" powiatu 
żywieckiego zobowiązała się zorga
nizować do dn ia  1 m aja rb. świetlicę 
i przygotować boisko sportowe. Po
nadto junacy „SP" ofiarowali 24.95C 
dni pracy, na zalesienie nieużytków 
rolnych, odbudowę dróg i prace me 
lioracyjne, wygospodarowując w  ten 
sposób 4.990 tysięcy złotych.

A n g l i a  s a t e l i t ą  U .  S .  A .
(dokończenie ze str, 1)

Art. 4 przewiduje, że jeśli rząd ame
rykański dojdzie do przekonania, iż 
niezależność polityczna jednego z sy 
gnatariuszy jest zagrożona, wówczas 
może zawezwać państwo to  do kon
sultacji.

Strajk powszechny we Francji, czy 
też masowa demonstracja w parlamen 
cie włoskim będzie dostatecznym po 
wodem do interwencji amerykań
skiej. Wystarczy także, by mieszkań
cy Londynu sprzeciwili się pochodom 
faszystów olicami miasta. Amerykań
skie kolumny pancerne, armaty i sa
moloty pojawią się w tym kraju, tak 
jak pojawmy się wojska Hitlera w

lednra i Pradze. Wówczas jednak 
rządy te sprzeciwiły się pochodowi Hi 
^.er®- , sze rządy natomiast zgodziły 
ską. * 80ГУ Па inwazJę amerykań-

Ceną poiltyczna, jaką  przyszło nam 
zapłacie za ten pakt, jest ju ż  dosta

tecznie wielka, lecz wydatki finanso
we, jakie będziemy musieli łożyć n:> 
zbrojenia w związku z tym paktem
— okażą się nie do zniesienia. Wydat 
ki te podważą zupełnie brytyjską go 
spodarkę i sprawią, że postęp społecz 
ny ulegnie zahamowaniu.

Koła rządzące na Zaćhodzje, przy
stępując do paktu, nie wzięły jednak 
pod uwagę jednego wielkiego czynni 
ka, a mianowicie woli klasy pracują- 

,cej. Robotnicy francuscy i włoscy do 
wiedli już, że nie pozwolą, by kraje 
ich stały się czynnymi partnerami tej 
perfidnej i agresywnej koal:cji.

W Wielkiej Brytanii mimo potwor 
nego zakłamania i natężonej propagan 
dy, masy ludowe trzym ają się z dala 
od tego paktu. Cena jednak, jaką 
Wielka Brytan'a będzie musiała pła 
cdć w ciągu najbliższych miesięcy, 
pozwoli narodowi brytyjskiemu na 
zdanie sobie sprawy z haniebnych wa 
runków paktu atlantyckiego. Maty 
brytyjskie obrócą się wówczas prze-

U m i e r a j ą  p o u o l r . . .
Jak szybko postępuje wzrost 

cen w  U SA przy jednoczesnym  
„zamrażaniu“ plac robotni
czych, o tym  świadczy m. in. 
ogłoszone w  tych dniach spra 
wozdanie prawicowej centrali 
amerykańskich zw iązków  za- 
wodowych  —  A. F. L.

„Niepowstrzym any wzrost 
cen —  czytam y w  sprawozda
niu  —  byl główną przyczyną  
tego, że m inim um  kosztów u- 
trzym ania przeciętnego A m e
rykanina przewyższa dziś zna  
cznie płacę zarobkową. Ceny 
artykułów  żywiM ściowych w  
ciągu ostatnich trzech lat zw ię  
kszyły  się o 54 proc. Od chw i
li zakończenia w oiny ceny o- 
dzieży wzrosły o 36 proc., ce
n y  węgla i drzewa o 23 proc., 
m ebli —  40 proc., przedmiotów  
domowego u żytku  o 22 proc.

Mimo to kapitaliści am ery
kańscy którzy  bogacą się na
dal. w  niesłychany snosób, za
jęci sa obecnie onracowywa- 
??.■"'tti Tioy^noh ofęnsy*
*vy na poziom życiow y mas

pracujących. W  stanie Nowa 
Anglia gdzie znajduje się cen 
trum  przem ysłu włókiennicze 
go narodził się „plan R ittle‘a", 
nazwany im ieniem  jednego z  
miejscowych fabrykantów . — 
Plan Rittl&a ma na celu dal
sze obniżenie płac i zwolnie
nie z  pracy połowy  ro bo tn i
ków . Planem tym  kapitaliści 
pragną zastraszyć robotników  
i w ym usić zgodę na potworne 
wprost w arunki pracy.

Jakie są nastroje z uczucia 
pracujocego Am erykanina, o 
tym  m ów i w yznanie żony w e
terana w ojny światowej, ro 
botnika transportowego z Port 
land —  Dorotn Drakę: „Ceny 
wzrastają dosłownie co ty 
dzień. Od dwóch lat z  górą nie 
m ożem y sobie pozwolić na ku  
pianie kawałka dobrego mięsa 
i kupujem y ty lko  odpadki. Już  
od peru lat nie billam i/ w  k i
nie. Dzieci często chorują, nie 
m am y jednak możności w ez
wać lekarza, czv też umieścić 
ich w  szpitalu. Umieramy po
woli. n i* w c h o d zą c  z  domu..."

A le nie ty lko  w  Stanach  
Zjednoczonych, w  tym  najbo
gatszym  podobno kra ju  świa
ta, taki jest los człowieka pra  
cy. W  praw icow ym  dzienniku  
londyńskim  „Daily M'ail“ uka  
zał się niedawno list pewnego  
farmera, a raczej b. farmera, 
który  w  ciągu 35 lat był właśc. 
ziem i i inwentarza. Obecnie, 
autor listu nie m a ju ż  nic. 
„Tysiące farm erów  znajduje  
się w  takiej sam ej sytuacji, 
jak  ja  —  czytam y w  liście. 
Ogarnia m nie uczucie głębokie 
go oburzenia, gdy dowiaduję 
si? o nowej redukcji przydzia
łów mięsa oraz o możliwości 
dąhzego zmniejszania przy
działu innvch produktów “.

We Francji —  naw et w e
dług sta tystyk oficjalnych, nie  
chętnie odsłaniających praw 
dę, ceny  —  u, ciapu ostatnie
go roku  —  wzrosły przeciętnie
o 57 proc. W zw iązku z tym  
prasa burżuazyjna zaczyna 
przebakiwać coś nie coś o .- 
n im ow odzerie  „plany Mar
shalla**. в .  D.

ciwko paktowi i przyczynią się także 
do jego obalenia,
CHURCHILL — WROG RUCHl' 
ROBOTNICZEGO

LONDYN (PAP). — Prasa brytyjska, 
omawiając przemówienie Churchilla w 
Bostonie podkreśla, że nie jest rzecz:)5 
przypadku, iż Churchill wygłosił je, 
tuż przed ceremonią podpisania paktu 
atlantyckiego. Wystąpienie Churchilla' 
miało wł-śnie ukoronować kampanii» 
propagandową na r 2ecz tego paktu. 
Dzienniki, brytyjskie zamieszczają na 
ogół szablonowe panegiryki na cześć 
Churchilla.

„Daily W orker" przypomina karierj 
polityczną mówcy bostońskiego. Przv 
szłośc Churchilla — pisze dziennik -— 
śwjadczy o tym, jak bardzo błędna 
są głosy nazywające Churchilla „mą
drym mężem stanu". Kariera Chur
chilla — (o długa seria błędów i t<i 
błędów niebezpiecznych. Churchill z;i 
chował się błędnie, gdy marnował 
zasoby brytyjskie w beznadz:e|ne} 
wojnie interwencyjnej w Rośji. Zajął 
on też błędne stanowisko w roku 1928 
gdy pobierał właścicieli kopalń węj 
płowych w okresie strajków. Popełnił 
błąd w roku 1927, gdy wygłaszał hyp» 
ny pochwalne na cześć Mussopniegoj 

* Zachował się nieodpowiedzialnie, gdy 
w roku 1930 rzucał oszczerstwa °ns 
naród hinduski i obrażał G”ndh:ego 
Błędne było stanowisko Churchilla 
jako stratega podczas drugiej wojny 
światowej. Churchill planował otwar
cie drugiego frontu na Bałkanach, pra 
gnąc zdob-ć kraje bałkańskie dla fi- 
nansrery anglosask:ej. Nie wz:ął on 
jednak pod uwagę okoliczności, żo 
skierowanie inwazji na Biłkany do- 
prowadziłoby do  zupełnego zniszczę 
nia AnsUi południowej, która była 
bombardowana niemieckimi pociska
mi rakietowymi z baz w Europie 
ch^dniej

Wys'ąmenia Churchilla — s'wier« 
dza „Dailv Workeł'* — przesiąknięta 
sa nien->wśc‘ą do ruchu robotniczego. 
Gdy mówi on o Zw:ązku Radziecl-ini 
przestaje mvśl»ć normalnie. Siej» 
strach ! nienawiść. obv wytworzyć a* 
tmosfwę histerii wojennej. Żaden 
mąż stanu, dażacy do obrony swego 
kraiu nie powinien s'osować takiph 
metod. Jest to technika demagogicz
nej propagandy, technika goebheł- 
sowsko - churchillowska. której celem 
jest przygotowanie gruntu do agresji

„Daily W orker" piętnnie następnie 
politykę informacyjną BBC, k,tóre n i 
dało ogromny rozgłos przemówieniu 
CłmrchiUfa. Lecz naród br\tvjski — 
stwierdza dzieamik — ale aleanie iw > 
pagajidzie BBC.
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Wojewódzka n a ra d a  aktyw u  ZMP
Dn’a 3 marca br. odbyła elf w 

narada aktywu robotniczego ZMP, 
przodownicy pracy i referenci prze 
woj. lubelskim oraz przewodniczący

Celem narady było zadeklarowa
nie przez młodzież robotniczą ZMP 
swego udziału w  czynie 1-Majowym.

Referent przemysłowy kol. Kubik 
omówił zadania $ktywu robotnicze
go na najbliższe tygodnie.

„Województwo lubelskie posiada 
trzech młodzieżowych przodowni
ków pracy, którzy przekroczyli 
300 proc. normy oraz 20, którzy 
przekroczyli 150 proc. normy. Spo-

Howy Z?rnd Kol i ТФ-R 
przy Starostwie Lub?ls4im

Na walnym zebraniu Koła Tow. 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej przy 
Starostwie Powiatowym w Lublinie 
w  dniu 29 marca br. dokonano wy
boru nowego Zarządu Koła. Prze
wodniczącym Koła został ob. W'ce 
Starosta Prokopowicz, jako członko 
w!e zarządu weszli ob. M. Weresz- 
:zyńska, St. Mazurkowa, J. Rogóż 
! K. Bajda.

O d c z y t

3P "  ®lsH ęo n*zoffeqo
w Tow. Lekarskim

«
Lubelskie Towarzystwo Lekarskie 

«rządza w dniu 4 bm. o godz. 19-ei 
w sali wykładowej Anatomii Pato
logicznej (Szpital SS Szarytek) posie 
dzenie naukowe, na którym  referat 
pt. „Nowe oslągn!ęcla w  znaczeniu 
roli zdrowia publicznego przy gorącz 
ce Q oraz przy rzekomym pomorze 
drobiu" wygłosi prof. Keplin M ar
tin.

Wykł?d będzie wygłoszony w ję 
zyku angielskim, tłumaczony na 
Polski.

Dokąd dziś idi emy
.г^ксохг<юоатоз=о=ос 'пссххжхаксгасп

K I N A

APOLLO: „Jej pierwszy bal" 
g. 15, 17.30. 20

BAŁTYK: „Guranu«zwili‘* 
pocz. godz. 15, 17, 19 

RTALTO: „Awantura w zaświa
tach1' (prod. amer.)

Pocz. o godz. 15, 17,30, i 20.

i  e /» t  в ¥
ГЕАТЯ MIF..ISK1-

„Skąpiec'' godz. 19.31

TEATR MUZYCZNY'.
,,Chata za wsią" godz. 19,30

Lublini? w sali TUR Wojewódzka 
w której wzięli udział młodzieżowi 
myślowi kół robotniczych ZMP w 

kól robotniczych m. Lublina.

dziewamy się, że w  czynie 1-Majo
wym wezmą udział setki 
ZMP-owców, którzy w przededniu 
1 Maja, będącego dniem przeglądu 
sił robotniczych, przez zwiększony 
wysiłek 1 racjonalną organizację 
pracy wpłyną na podniesienie wy
dajności produkcyjnej swych zakła
dów pracy“ — powiedział prelegent.

Następnie prelegent omówił dzia
łalność młodzieżowych brygad kon
troli warunków pracy, stanowiących 
jeden z elementów walki klasy ro
botniczej. Zadaniem tych brygad 
jest obrona interesów młodzieży za
trudnionej w w arsztatach rzemieślni 
czych i w fabrykach, jak  również 
młodzieży wiejskiej, która jest czę
sto krzywdzona przez niesumien
nych bogaczy wiejskich.

Obecnie 40 brygad, liczących ra 
zem 200 osób, toczy ostrą walkę o 
lepsze warunki pracy w  sektorze 
prywatnym. Szczególną uwagę zwra 
ca się na pracę dziewcząt, które czę 
sto zmuszane są do pracy przekra
czającej ich siły.

W czynie 1-Majowym winien zna 
leźć swój w yraz sojusz robotniczo- 
chłopski. W ramach tego czynu na
leży zacieśniać węzły łączące klasę 
robotniczą z pracującym chłopstwem 
orze z wyjazdy na wieś z zespołami 
artystyczno-oświatowymi.

ZMP tworzy brygady produkcyj
ne, które będą walczyć o wydajność 
pracy i o pełną realizację czynu 
l-Majowego. Dynamika młodzieży 1 
jej szczery entuzjazm  pozwalają o- 
czekiwać, że brygady produkcyjne 
staną się awangardą twórczej pracy 
w fabrykach.

Ze współzawodnictwem wiąże się 
nkcja oszczędnościowa, w której mło 
dzież ZMP weźmie czynny udział. 
Będą powołane Komisje Oszczędno
ściowe, które opracują plan oszczę
dnościowy.

Po wyczerpującej dyskusji obecni 
zgłosili szereg rezolucji, w których 
robotnicza młodzież ZMP wyraża 
swą gotowość do podjęcia wzmożo
nych viysiłków, w celu uczczenia 
czynem wielkiego święta klasy pra
cującej — ł  Maja.

G. S.

Elektrownia lub e lska
współzawodniczy z zamoiską

Doceniając znaczenie współzawod 
nlctwa pracy w naszym życiu gos
podarczym i społecznym — załogi 
elektrowni lubelskiej i zamojskiej 
po porozumieniu przystąpiły do 
współzawodnictwa pomiędzy sobą. 
Podkomisje współzawodnictwa p ra
cy, utworzone ju i  na terenach oby 
dwu elektrowni, omówią szczegóło
wo warunki. Regulamin współza
wodnictwa pracy podkomisje te 
otrzymały ju i x Głównej Komisji 
Współzawodnictwa Pracy przy Zled 
noczenlu Energetycznym Okręgu 
Lubelskiego.

Współzawodnictwo między tymi

0  dobre światło dla robotnika  
Kurs bezoietzeflstwa i higieny pracy przy O K ZZ

Przygotowaniem do miesiąca czy 
stośd  była przeprowadzana w  mie 
siącu styczniu akcja oświetleniowa. 
Na kursie l;czącym 151 osób zorga
nizowanym przez referat Bezpie
czeństwa i Higieny Pracy OKZZ 
uczęszczający byli przeszkoleni w 
kierunku akcji o św ie tle n w e j o- 
trzym ując jako pracę egzaminacyj
ną ocenę stanu oświetlenia w tym  
zakładzie pracy, z którego kursista 
był skierowany; W związku z tvm 
inspekcja pracy osiąsneła dokład
ne dane, dotyczące stanu oświetle-

O b c ^ ó 4  7 5 - V c r a  
S t r a ż y  P o ł a r n e j  
prz»sun’ę*y na czerw?ec

Na ostatnim  posiedzeniu komHetu 
organizacyjnego obchodu 75-letnie- 
go Jubileuszu M’'ejsk’ej Straży Po
żarnej postanowiono przesunąć uro 
czystości jubileuszowe na czerw!ec 
br. aby powiązać je z przypadają
cym na ten  miesiąc „Tygodniem 

strażaka". (v)

Pr ace s a m o D f c ó w - ^ ^ H k ó w
pojadą na wystawę do W arszawy

Pogotowie Ratunkowe tel 22-73 
Straż pi-iżarns 09
Komenda Miasta M O. tel. 23-8?

I W f l R Y  AITF.K
Dziś w nocy dyżurują apteki przy ! 

ul.: Krak. Przedm. 29, Szopena 15, 
1-go Maja 29, Rynek 2.

PONIEDZIAŁEK, 4 kwietnia
Wiadomości: 5.15. 6.10, 7.00, 8.00. 

12.00, 16 00. 17.45. 20 00, 23.00.
Wszechnica: 930, 19.40.
5.20 Koncert dla Świata Prócy. 

6.00 Gimnastyka. 6 30 Muz. rozryw
kowa. 7.20 Przegląd prasy stoł. 8.55 
S?ko'na gazetka radiowa. 11.40 Aud. 
szkolna, 12 50 Koncert A. Wielhor- 
sHego. 12.45 Audycja dla wsi. 15 30 
„Hallo, młodzi fizycy!“. 15.45 Mu
zyka. 16.15 „Archipelag ludzi odzy
skanych". 16.35 Polska współczesna 
•— pogadanka. 16 45 Koncert rozryw
kowy. 17.30 Audycja PDT. 18 00 
Koncert Tow. „Harfa". 18 35 „Dale
ko od Moskwy" — pow. W. Ażaje- 
Tva. 19 00 Koncert symfoniczny. 21.00 
Koncert rozrywkowy. 21.40 Utwory 
Beethovena. 22.00 „Na dobranoc". 
S3.10 Muzyka symfonicaa#

Dnia 27 m arca br. odbyło się po
siedzenie Komisji Kwalifikacyjnej, 
która w ybrała wybitniejsze prace a- 
matorów plastyków z Lubelszczyzny 
na ogólnopolską wystawę w Warsza 
wie. W skład Komisji weszli: dele
gat KCZZ — ob. Miller, przedsta
wiciel Wydz Propagandy WK PZPR
— tow. Gwardak, kier. Wvdz. Kul- 
turaino-Oświatowego OKZZ — ob. 
Brudt, kier. Wydz. Twórczości Art 
Woj. Urzędu — ob. Halina Korabius, 
lnstr art. OKZZ — Sliwowski i wice 
przewodniczący Zw. Zaw. Polskich 
Art. Plastyków — m alarz-artysta 
Filipiak.

Przy kwalifikacji drieł kierowano 
się poziomem artystycznym, zajntere 
sowaniami polityczno -  społecznymi 
amatora, tematyką ! środowiskiem. 
Swego rodzą iu rekord osiaeną' Ka
zimierz Ignatowicz, pocztowiec z 
Włodawy, gdyż w  Warszawie z a j 
dzie się aż 6 jego obrazów, w  któ
rych wykazał wszechstronne zdol
ności malarskie. Poza tym znajdą 
się w  Warszawie 4 obrazy Edwarda 
Mrówczyńskiego, również pocztow
ca. Jego prace cechuie soółczesna 
aktualna tem atyka oraz pasia two
rzenia przy słabej znajomości te
chniki m alarskiej. Z nadesłanych 
przez Zw. Zaw Koleiarzy wybrano 
„Majdanek" P iotra Baranowskiego, 
dwie prace wykazującego zdolności 
komoozycii Władysława Lizuta 1 
płaskorzeźbę Andrzeja Tkacza „Ma
tejko" Zw. Zaw. Pracowników Soół 
dzielczych reprezentują doskonałe 
obrazv oleine ucznia Państw. Ogni
ska Plastyczneffo w Lublinie. Euge
niusza Pola. Skarbowcy wvślą ry
sunki Henryka Tarpowskieso i o- 
braz olejny Stanisława Wasilew
skiego, zaś pracownicy instytucji 
społecznych — obrazy Klaczyńsk e- 
go, Klisy i „Osypisko" Stanisławy 
Merskiej. Pozostaje nam jeszcze wy
mienić. że z eksponatów Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Cukrowniczego w vbrs 
no dwie prace Janika 1 Sembidy, f- 
Zw. Zaw. Robotników i Pracowni
ków Rolnych będzie na wystawie 
warszawskiej reorezentowany przez,

• artystycznie rzeźbioną laskę sześć- 
‘ dziesięciokilkuletniego analfabety 

W ładysława Olszewskiego. Związek 
Zaw. Pracowników Przemvsłu Skó
rzanego reprezentować bpdzie pre
cyzyjnej roboty orzeł ze słomy.

Ponieważ eksponaty napływają w  
dalszym ciągu, powtórne posiedze
nie eliminacyjne Komisji odbędzie 
się w  początkach kwietnia br., na 
którym uwzględni się również prace 
rzemieślnicze kolejowców.

(rz).

nia w  każdym z zakładów pracy. 
Biorący udział w  komisji egzamina 
cyjnej przedstawiciel M inisterstwa 
Pracy i Opieki Społecznej inż. Dą
browski wyraził bardzo pochlebną 
ocenę o tej akcji referatu  BHP.

elektrowniami zostało podjęte % 
dniem 1 kwietnia br. Podkomisje za 
kładowe będą nadsyłały do Głów
nej Komisji ZEOL-u sprawozdania 
miesięczne w terminie do 10 następ 
nego miesiąca. Wyniki będą ogłasza 
ne przez Główną Komisję Współza
wodnictwa ZEOL-u. (ZB)

46 кяпгеп  с
irnnMtn«tum nh

Do Miejskiego Komitetu FuJi».-» 
szu Gospodarki Mieszkaniowej wpły 
neło od adm inistratorów i właści- 
c’eli domów szereg wniosków o 
przyznanie subwencji na dokonanie 
remontów kamienic, będących pod 
ich zarządem. Wnioski te opiewały 
na ogólną sumę ponad 200 miln. zł.

Po szczegółowym ich rozpatrze
n i  Komitet FGM zaakcentował 
wnioski remontowe 46 kamienic, 
przyznając na ten cel kredyty w 
łącznej wysokości 25 971 000 zł, Wła 
ściciele i adm inistratorzy domów, 
których wniosk’ zostały załatwione 
pozytywnie, zostaną obecnie wezwą 
ni do sporządzenia szczegółowych 
kosztorysów naprawy. (v)

Wzór pra tom ik id  i o b o w ią zko w e j
Jan Ciba — dozorca Trybunału

(Wspomnienie pośmiertne)

Dnia 2 kw ietn ia  zm arł Jan Ci
ba, dozorca Trybunału. Przez 25 
lat opiekował się tym. zabytko
w ym  gmachem i czuwał nad nim  
tak, iż trudno było przedstawić 
sobie Trybunał bez osoby Ciby.

Urodził się we wsi S itn ik  M a
ły  pow. janowskiego w  r, 1884. 
B ył człow iekiem  nadzw yczajnej 
uczciwości i pracowitości. Do r. 
1939 obarczony był nadmierną  
pracą, opalał bowiem  i cznśrił 
nic tu lko  pomieszczenia w  Try- 
hnnnh*, nie i w  S P a lo vm  Arii Ra 
tuszu. S^m  — bez żadnej pomo
cy znosił po 5— 6 ton onafu do 
p iw n ic  pomieszczenia, korytarze  
i schody u trzym yw ane by ły  przez 
nieno w  najw iekszej czystości.

Zaledwie um iał podpisać swoje  
nazwisko, lecz w ybitn ie  wyróż
niał się w nsokim  poczuciem obo- 
ininzkowości. Crdv w  1939 т. w  
dniu, kiodit N iem r" straszliw ie 
bomhrr^oinnU Lublin, w szyscy  
niayn.fll Ц/'ЬгчЧгЩ ? bil ocn
lir Sino oInimr. odll r.ł-ттг'-"’’» ob 
jehi „С+лгл jeden i*+ra
szonn Ciba siedział na dachu T ry  
buna?u z  łnfatdrnmi. Ь’' т” ° г*лг'и-

ścić ognia do powierzonego m u  
gmachu. A  w  1944 r. przy zdoby
waniu Lublina przez sprzym ierza  
ne wojska, gdy w szyscy opuścili 
Trybunał, Ciba jednak pozostał 
przy drzwiach, by nie dopuścić 
tnch, k tórzy  chcieli w ykorzystać  
chwile zam ętu dla. plądrowania 
i grabieży.

Niech życie jego będzie przy" 
dem dla tnch, co przyjdą po 

nim : nam, k tórzy  b*Mhn" świad  
brtmi i>on prarn i knisr+^łwnenc 
rbnrnl^frru. irrio dfyqo p(
zostanie w

К С AW ARECKA.
^ _____
Nowe koło szkobe
T o » » 'a fz w< t w a  P r z v f? ź i i

Przy Państw . Seminarium i L i
ceum dla Wvchowawczvń Przed
szkoli w Lubl!nie powstano z inicia 
tywy naurrw^olki ob T’ rł"w«kiej 
kolo Towarzystwa i>rzviaźnł Polsko- 
Hz^fhosiowaćkiei. Nowopowstałe ko 
ło liczy 80 C7łnnVń. 0 1 °m  płob«ze- 
go poznania kulł4”v bratniego nam 
narodu koło wydelegowało na kurs 
jeżyka czeskiego 1 członkinię.

W a ż n e  cPIcp ś w i n ł n  n r n c u

Jak ukończyć szkołę średnią?
Ludzie pracujący zawodowo, a nie I ne eorganizo-wały bowiem dla śnria- > streszczenia i komentarz* do podręcz

posiadający średniego wykształcenia, 
mogą je zdobyć bez przerywania swo 
jej pracy zawodowej. Władze szkol

Ł u i l z l e *
dla ttifitt «Mta №t n tnii

W. Lis (Lubartowska 52) la t 31 
dorożkarz, B. Kostrzanowśki (Rury 
Jezuickie 68) lat 51 pracownik Rze 
źni Miejskiej, K. Jaśniewicz (Gra- 
n :czna 10) la t 51 kupiec branży pa 
piemliczej, J . Belcarz (Lubartow
ska 24) la t 34 szofer. K. Dębski (Po 
dlaska 6) la t 24, M. Marek (Rury 
Jezuickie 27) lat 46 k^wal, S. P u- 
rzony (R^bna 5) lat Ю p ra c o W k  
Rzeźni Miejskiej, S. Dziudek (Beł
życe — Partyzantów  4) b t  43 pra
cownik L S Zb. Prod. Zwłerz.

A. Mazurek ^Gdańsk. Morska 18) 
la t 36 r>race<wn4k portowv. T. Kozak 
fJezuicka 15) la t 32 sanitar'usz. J. 
Bak (Skłodowskiej 18' lat 39, urzed 
nik, S. Kicia (r.ubartowska 201 lat 
53, 'c;°śla A. WilczvńsW (4 ,r,otecz- 
na 2) la t? 21, sbH°nt, W. B'aszczak 
(Narutowicza 29) lat 14 student. W. 
Sadowski (T,n^artow=ka ?ni la t 18 
fryzier, S. Wolski (1-go Maja 39) 
la t 53 pracownik fizyczny, Br. Ka
wecki (1-go Maja 67) la t 28 garbarz.

ta pracy szereg szkół średn'ch ogólno 
ksstałcących, w których nauka odby 
wa eię wieczorem, metody naliczania 
przystosowane eą do psychiki doro
słych.

Szkoły średnie dla dorosłych mają 
mstrfj semestralny, tzn. w każdej kia 
sie naoka trwa 5 miesięcy z wyjąt
kiem klasy VI, która jest roczna. 
Na pierwszy semes*r przyjmowani są 
kandydaci, którzy ukończyli 18 rok 
życia oraz posiadają Jwiadectwo 
szkoły podstawowej. Dorośli nie po
siadający świadectwa mogą być przy 
jęci na każdy semestr na podstawie, 
egzaminu wstępnego.

Ludzie, którym zajęcia zawodowe 
lub też brak odpowiednich szkół w 
ich miejscowości nie pozwala na ko 
rżystanie z systematycznej nauki 
szkolnej, mogą przerabiać materiał 
programowy szkoły średniej ucząc 
się samodzielnie w oparciu o podręcz 
niki i lekturę pomocniczą. Wielką 
pomocą dla samouka jest korespon
dencyjne Gimnazjum i Liceum (Łódź, 
ul. Kościuszki 45), ktćre przesyła 
swoim uczniom skrypty zawierające

ników. Oprócz tego uczniowie ei są 
pod opieką Ośrodków Dydaktycznych 
zorgan:zowanych w Lublinie przy l i  
ceum Pedagogicznym dla Dorosłych, 
w Zamościu i w Siedlcach.

Dorośli mogą składać kolejno egza 
miny ze wszystkich przedmiotów na 
każdy semestr i w ten sposób, pracu 
jąc zawodowo i ncząc się w domu, 
można opanować materiał naukowy 
szkoły średniej, zdawać kolejno egza 
mimy z poszczególnych semestrów i 
stanąć do egzaminu dojrzałość.

Dla eksłernistów przystępu iących 
do egzaminu maturalnego Minister
stwo Oświaty wprowadziło daleko idą 
ce udogodnienia. Istnieje możliwość 
składania egzaminu częlciowego t 
grup przedmiotów, czy też z poszcze
gólnych przedmiotów. Egzamin tak» 
może być składany przez okres 6 la i, 
trzy razy w roku w miesiącach: łu 
tym, lipcu i wrześnju.

Bliższych informacji w tych spra» 
wach udziela Okręgowa Poradnia Sa 
moksr.tałrenia przy Kuratorjum OSf 
Łubka, S^to Maja 6.

a  v
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1 Ж Ш  l a i a l n  g i r a i u l s B
Marzeniem moian oddawna było 

Jjamienjenie niewygodnego loża mał 
żeńskiego na elegancki tapczan. Zmo 
hilizowawszy peumą ilość gotówki 
{•ostanowiłem marzenie swoje zrea
lizować, Ponieważ jestem człowie
kiem pracy i jako taki jestem upraw 
giony do nabywania mebli na do
godne raty w Centrali Handlowej 
Przemysłu Drzewnego, nie omieszka 
lem oczywiście z tego przywileju 
skorzystać. W środę ubiegłego ty
godnia udałem się do sklepu CHPD 
przy ul. Królewskiej, ażeby stać r> 
ezczęiliwym nabywcą pięknego tap- 
eaana — przyszłej oedoby mego 
ekromnego mieszkam*.

— Niestety, na razie nie możemy 
ebywatelowi tapczanem służyć — 
«świadczono mi nader uprzejmym 
eonem. Tapczany są dopiero w dro 
Лге. Prosię przyjść jutro.

Przyszedłem jutro. Przyszedłem 
pojutrze. Tapczany ciągłe były w 
drodze Nareszcie w sobotę oświad
czono mi:

— Są Ale niestety jeszcze nje do 
Sprzedania Nie są wycenione, .W 
każdvm rafie może je obywatel o- 
bejrzeć. Sloją w składzie przy ul 
Spółdzielczej.

Ucieszyłem się szczerze. Chciałem 
eawet dać zaliczkę, ale nie chciano 
jej przyjąć.

— 1 bez zaliczki dostanie pan na 
pewno—odpowiedziała urocza ekspe 
tKmtka z przemiłym uśmiechem.

W poniedziałek znów złożyłem,wi 
łytę w CHPD. TapczanAw wpraw
dzie jeszcze nie oceniono, ale za to 
•otrzymałem za niewielką opłatą:

1) broszurkę pod zachęcającym 
iłyniłem: „Meble na rety dla świata 
pracy Wskazówki dla kupujących".

3) deklarację, w kórej mam się 
•obowiązać do ubezpieczenia naby- 
wanefio mebla (zapewne od włama 
eia, kradzieży, ogni* * nieszoeślirwe 
go wypadku),

5) oświadczenie,
4) zaświadczenie, \
SI poświadczenie,
6) urzędowe poświadczenie powyź 

Szych oświadczeń,
7) uprawnienie.

„ Mając powyższe dokumenty w kle 
azeni nabrałem 99.0*/» pewności, że 
«tamę się właścicielem upragnionego 
t»pcnans i udałem się na drugi ko- 

Mec Lublina, ns ni Spółdzielczą, 
gdzie rzekomo miały się znajdować 
magazyny CHPD, ażeby obejrzeć 
tam przywiezione arcydzieła łztuki 
fanicerskiej.

Ul Spółdzielcza okazał» się ul. 
Krochmalną Żadna tablica, żaden 
*zvld nie wskazywały, że m-eszcją 
Wę hi magazyny CHPD. Błąkając 
hię dłnższy тая*, zauważyłem naresz 
rie przete*Hżającv samoehód z napi I 
«em „CHPD“ i biegnąc za nim na " 
trasie przeszło pół kilometra trafi 
lem do magazynu.
, Ob magazynier przyjął mnie bar 
dzo uprzejmie. Pozwołi) obejrzeć 
przywiezione czternaście tapczanów.

a  nawet z poufałym uśmiechem wspo 
mniał coś o „oblaniu" nabywanego 
mebla.

Zadzwoniłem do CHPD we wtorek. 
Ceny nje nadeszły.

Zadzwoniłem w środę. Ceny nie 
nadeszły.

Zadzwoniłem w czwartek z tym 
samym rezultatem. Ceny nio nade
szły.

Zadzwoniłem w piątek. Ceny nie 
nadeszły.

Zadzwoniłem w sobotę o 9-tej 
■ rana. Brawo! Ceny nadeszły, ale... 
tu wszystko zawirowało mi przed 
oezvma, gdy słodziutk: kobiecy cłoe 
w słuchawce oświadczył z rozbraja 
jącą prostotą i szczerością, że ow- 
ezem tapczany zostały już wycenio 
ne (cenę podano mi z dokładnością 
do t zł.), ale... do nabycia t^e т я  
żadnego, bo wszystkie zostały sprze
dane (zapewne w okre*ie „wycenia 
nia‘1.

f tak prysł mój sen o pięknym me 
blu na raity dla człowieka pracy.

Zostałem „wyceniony".
F. Pr.

Notatnik sonrtowca
WYNTKI NTFDZTFJ.NYCH 
ROZGRYWF.K PIŁKARSKICH 

I LIGA
Gracovfa —• AKS 3:1 
Polonia W. — Wisła 0:1 
7 7 К —  Polnnia R 3:3 
R"ch •— Legia 3:2 
ŁRS — Warta 3:0 
Szombierki — Łechia 3:0

II LIGA 
Grapa północno

GaTbarnia — PTC 4:0 
Ostrwią — Rzura 2:1 
Radomiak — Pomorzanin 5:2 
Gwardia Szcz. —  Widzew 0:1

Grupa południowa
Nanrzód — Skra 0:2 
Polonia P — RaildK n̂ 1:2 
Rvmer — Chełmek 3:0 
Tamovia —  Polonia $w. 3:0 
Pafawag — Gwardia Kjel. 3:1

WYNIKI NTFn7TFT,NVCH 
WAŁK nows^RSKICII
O DRUŻYNOWE 
MISTRZOSTWO POLSKI

Zryw —  "Ba bory 10:6 
Zjednoczenie —  Gt-rfania 5:11 
Gwardia (Gd) —

Gwardia (War) 10:0

±  S  B P  O  R  T  ±

Sygnał remisuje z Gwardią 1:1
W rozegranym wczoraj meczu pił

karskim o mistrzostwo klasy A mię
dzy Gwardią ł Sygnałem dało się 
przede wszystkim zaobserwować złe 
przygotowanie kondycyjne obydwu 
zespołów.

Sam mecz stał na niskim poziomie.
Przechodząc do omówienia zawo

dów można je podzielić na dwa róż 
ne okresy. Początkowo inicjatywę 
przejęli kolejarze, którzy szczegól
nie przez Wesołowskiego stwarzali 
przeciwnikowi zamęt pod bramką. 
Gwardziści szybko otrząsnęli się z 
przewagi Sygnału, rozpoczynając li
czne kontrataki. W momencie naj
mniej zdawałóby się groźnym, kole 
Jarze inicjuią wypad. Stojący na po 
zycji wyraźnie spalonej Józefowicz 
uzyskuje w  14 min. pierwszą bram 
kę dla swych barw.

Od tej chwili Gwardia roznnezvna 
generalną ofensywe na bram kę prze 
ciwnika Dużej ilości dogoHnvch po 
zycjl nie wykorzystuie cała oiątka 
napastników Gwardii Pierwsza oo 
łowa gry upływa z wynikiem 1:0 dla 
kolejarzy.

\  Po zmianie stron zawodnicy Gwar

dii posiadają już zdecydowaną prze 
wagę. Na bram kę kolejarzy pada 
dość dużo niezbyt celnie oddanych 
strzaló\y. Te, które padają do bram 
ki, stają się zawsze łupem dobrze 
grającego bram karza kolejarzy. Lecz 
i przeciwnik Gwardii — Sygnał 
szczególnie z wypadów Wesołowskie 
go stwarza wielokrotnie groźne т о  
menty. Jeden г nich w 63 min. omal 
że nie kończy się zdobyciem dru
giej bramki. Precyzyjnie oddany 
strzał, bram karz Gwardzistów efe

ktownie broni robinsonadą.
Na 11 minut przed końcem zawtt 

dów prawo-skrzydłowy Gwardii — 
Ruszkiewicz dobija wypuszcaoną 
przez bram karza Sygnału piłkę. 1:1.

Mimo silnej przewagi drużjTiy 
Gwardii, mecz kończy się wynikiem 
remisowym.

Zawody prowadził ob. M-»deJ. 
Oniekę lekarską sprawował dr Bie
liński. Widzów około 2 500 Organi
zacja zawodów istniała tylko do 
przerwy.

G w a rd ia -S ta rt (Krasnystaw) 10 :6
Deszcz nokautów w ringu

Przy dużym zainteresowaniu pu
bliczności odbył się w Krasnym sta- 
wie mecz pięściarski między Gwar
dią lubelską i miejscową drużyną 
Startu.

Stoczono dziewięć walk, w  tym  
dwie w wadze pośredniej, z któ
rych pierwsza była poza konkur
sem. Większa cześć walk zakończy 
ła się przed upływem czasu.

Wyniki spotkań były następujące:

Hlaf у ja k
щ wyścigu

W dniu wczorajszym staraniem  
Lubelskiego Towarzystwa Kolar
skiego odbył się wyścig na dystan
sie 20 km dla n !estowarzyszonych. 
W biegu tym wzięło jdział 10 za
wodników. Znikoma jakoby się zda 
walo owa ilość zawodników wyni
kła z tego, że tylko tych 10 miało 
rowery wyścigowe, co od wzięcia 
udziału w /b !egu odstraszyło wielu 
chętnych posiadających słabczy 
sprzęt kolarski.

,  Punktualnie o godz. 10 rano na 
\2-gim km szosy piaseckiej odbył 
,s-lę start. Starterem  był w,cedyrek- 
tor W UKF ob. Machaj. Zaraz po 
starcie na czoło biegu wysuwają się 
dwi«7 zawodnicy: C. Matyjak i Z. 
B’«re»owoj którzy nrowadzą przez 
całv czas w vic!<nj Za nimi w  odstę 
nach IHl^-nizfesiędometrowych Ja
da no zostali.

Na 7 km do Jadacvch na czele Ma 
i tviaVa i В!егеяоадгИв .,d 'vln°a‘‘ A. 
jBntwclci. C*>a ta tró jca w^ada pier 

wsz-^ na Tłółmetek w  Krępcu, z cza 
'sem  25 młn.

W nowrotnej d ro ^ e  na 3 km do 
brze jadąca nara M a to łk a  i Bier^ 
eowoja inicjuię ucieczkę, po
zostawiając jadącego im  na „kole"

---- ]--------------------------------------

z w y c i ę ż a
kolarskim

Rapnickiego o jakiś kilom etr w  ty 
le. Zawodnik ten aż do mety w dro 
dze powrotnej jechał samotnie przez 
n'kogo nie zagrożony.

Ną metę w  Lublinie pierwszy 
wnada M atviak z czasem 41.30 m'n., 
a tuż za nim z czasem 41.70 min. Bie 
regowoj. Trzecie miejsce uzyskał 
A. Rannicld w czas’e 45 00 min., 
czwarte J. Bielak, piąte Czerniak, 
szóste K. Bemasik. Jako ostatni do 
m ety przybył Z. Lipa z czasem 
50 00 min.

Dwóch zawodników: R. Mazurek
1 Z. Ko9obucki wycofało się z bie
gu na skutek „złapania" gumy. 
Wszyscy pozostali zawodnicy ukoń- 
czvli bieg bez widocznego zmęcze
nia.

Wyścig odbył się sorawnie dz’ęld 
ofiarnej pracy knt. sportowego ob. 
J. M atviaska. Zv\ve zainteresowa
nie dla tei imprezy okazali n^zed^a 
W 'irple Woj. Urzędu K ultury  F i- 
zvcm»i w  osobach ob ob Rirrbeł- 
ki, Uliasza oraz Machaja, którzy ob 
serwowali bieg na całvm dv«tansie.

Pierwsi trzej zawodnicy jnko #m- 
errodę otrzym ują pam iątkowa d>-nlo 
my. ,.Erjot".

(Zawodnicy Gwardii na pierwszym 
miejscu):

W muszej Kamiński wypunktować 
Tyszkę.

W koguciej Stawczyk przegrał n & 
pkty z Fronckiem I,

W piórkowej Miles przegrał przez, 
t. k. o. w  III starciu z Fronckiem П.

W lekkiej Kmieciak pokonał przez 
t. k. o. w  II  r. Tajewa.

W I pólśredniej Królik przegra! 
przez t  k. o. z Mislńskim.

W II pólśredniej Rudziński rów 
nież uległ Kowalczykowi prze* 
t, k. o.

W średniej Swlerfeowskl wy grat 
przez t. k. o. w I rundzie г Rosła 
kiem.

W półciężkiej Sitarkowi poddał
słę w  ITT r. bojaźliwie walczący Kc 
morowskl.

W ostatniej walce dnia w  wadze 
erężkiej Bownikowl poddał się rów  
nież dużo cięższy Leboda.

Walld w  ringu (równocześnie 
punktując) prowadził ob. Suchodo- 
la dobrze. Organizacja zawodów d 
bra.

Lublinisirta 'crs h
„Ognisko" 5 :2

Rozegrany w  Siedlcach mecz 
piłkarski II Ligi między Lu- 
blinianką i miejscowym zespo 
łem  Ogniska przyniósł zasłu
żone zwycięstwo Lubliniance 
w  stosunku 5:2.

Przez cały czas meczu wy
raźnie przeważała drużyna lu
belska.

K. A. JAWORSKI1
г  dala zaniebieszczył się przylądek 
To ostatnie zimowisko na drodze do

Wreszcie 
Łembierowa.
Dicksonu.

Tak właśnie widnieje na mapie: przylądek Ste- 
Lembierowa. A przecież wujaszek Tereń znałiana

Łembierowa osobiście, nieraz grzał się z nim przy 
spirytusiku. Istniał Stefan Lembierow, człowiek pro 
sty, cieśla tobolski i objeidżacz psów, przeżył długie 
wędrownicze życie na północy, brał udział w pierw 
4aej ekspedycji Ziglera na ziemię Franciszka Józefa, 
a później w, ekspedycji na „Gercie‘‘ kiedy poszuki
wano Siedowo, mieszkał na Dicksonie, zbudował 
łaźnię a w r. 1920 umarł. Na jego grobie stoi i tera* 
jeszcze szary krzyż brzozowy, a na mapie wydruko 
wano jego nazwisko. I nazwisko dziadka Kurasza 
tigum je na mapie. Może i zatoczkę nad którą mie
szka wujaszek Tereń, nazwą kiedyś jego nazwiskiem. 
Przynajmniej nie bez śladu zniknie człowiek z ziemi, 
nie roztopi się jak śnieg na wiosnę.

Rozmyślając w ten sposób o życiu i śmierci zbli 
ża się wujaszek Tereń do chaty Powio jnikowów.

Schyliwszy się wchodzi do niziutkiej sieni, 
otwiera na rozcież drzw, zza których słychać krzyki
i  płacz i trafia na bójkę.

Gdyby starzec nie odskoczył w bok, byłby juz 
nieboszczykiem: tuż przy nim ze świMem przelatuje 
taboret, uderza k> drzwi i rozpada się na kawałki.

Biją się brac:a Powojnikow: młodszy ma twarz 
podrapaną do krwi, po wardze starszego spływa ja- 
snoczerwona smużka i oko ma spuchnięte. Raby 
piszczą 1 też chcą się bić. Raba starszego, chuda, zła, 
rozczapierzyła palce 1 naciera na przeciwniczkę, jej 
pazury są straszne; baba młodszego, pulchna, mała, 
w podartym kaftaniku broni się czym może, ale naj* 
więcej łzami.

—  Pokój temu domowi! —  powiada pochmurnie 
wujaszek Tereń i zrzuca z ramion worek. P:wojniko  
wowie cichną od razu. Raby pośpiesznie zapina ją 
kaftaniki, młodsza chowa się za kotarę. Bracia wy
cierają krew z twarzy i odwracają się zmieszani. 
A ten milcząc podchodzi do stołu, opada powoli na 
taboret i kładzie na stiode ręce.

—  Mamy dziś wczesną wiosnę... —  mówi, jakby 
niczego nie widział. —  W Szen-fkiej przedwczoraj 
pękł lód. Łowcy delfinów powiadają: teraz jest lód 
przy Gardle- — Oprowadza obojętnym wzrokiem: 
połamane taborety, powywracane ławki, kołyskę, w 
której płacze niemowlę, 1 takim samvm tonem zapy
tuje: — No? Gzemuście nie podzielili?

Starszy Pow jnikow, to chłopisko o stcisznej, 
tępej sile, ogromne, nieuczesane, leniwe — k o m b in a
tor i złodziej. Zadziera zapewne młodszy. I on to

właśnie bywa bity... Żona starszego — wiedźma, żo 
na młodszego —  głupia owieczka. Zaczyna prawdo
podobnie starsza, ona też p"djud’za męża. Wujaszek 
Tereń zna to wszystko dobrze i pyta bez nadziei 
aby udało mu się pogodzić braci i ich żony.

Młodszy Powojnikow zaczyna pierwszy wykła
dać swe krzywdy. Mówi piszczącym, babskim glo- 
sem, rzucając złe spojrzenia w stronę brata i jego 
żony. Starszy milczy zmieszany, mówi za niego żona. 
Przekrzykuje wszystkich i obsypuje wujaszka Tere
nia gradem plotek i skarg, — wszystko bo drobiazgi 
życiowe. Wszystko to wynika z szorstkości eg z y 
stencji. Mieszkanie —  ciasne, a ludzie —  kolący ni
b y  jeże w norze- W  takiej sprawie trudno być sę
dzią. Ale wujaszek Tereń usiłuje uczciwie zoriento
wać się we wszystkim.

— Stójcie obywatele, —  mówi } wkłada na noi 
okulary. —  Trzymajmy się porządku. W ięc co ty, 
Siemionie, mówisz o kapkanach?

Ale przekrzykują go głosy wrzeszczących, więc 
macha beznadziejnie ręką, milknie i zdejmuje oku
lary.

Kłótnia wybucha z nową siłą. Piskliwie krzyczy 
młodszy Powojnikow, wymachuje rękami i cały 
czas z w'raca się w stronę wujaszka Terenia rzucając 
z pode łba wzrokiem na bratową. Ochryple wymyśla 
żona starszego, zza katary syczy żona młodszego 
Wreszcie i starszy Powojnikow', który milczał dotąć 
nie może wytrzymać, uderza pięścią po sfcoile i wraesj 
czy nie wiadom co, przekrzykuje wszystkich swym 
potężnym gardłem. Teraz już zanosi się na bójkę.
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